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Walka e 200 miljonów dolarów, 


które pozostawił w spadku zmarły w Ameryce biskup 
Horowicz—wkracza na realne tory. 


Dokumenty sikadi prawa rodziny Horowiczów do dziedziczenia 


Biskup Mojżesz Jakub 
Horowicz. 


fortuny — zostały odkryte? 


nym i faktycznym sukcesorem olbrzy-|tumy, istnieją? Czy uda się ściągnąć |daniu adwokata Leona 


miej fortuny. 


(Jak nam komumikują członkowie ro- | dołarów?. 


Przed dwoma laty wystrzelła fak |dziny Horowiczów, > eska 


rakieta ogniem sensacji, nięprawdopo- | niedawno przedstawiona 


dobna napozór wiadomość b 
cznym spadku, który pozostawił w Sta 
nach Zjednoczonych zmarły tamże bi- 
skup Moiżesz Jakub Horowicz, żyd z 
pochodzenia, urodzony w Polsce. 
Spadek ten stanowiący wartość 
200 miijonów dołarów, 


RES 


przypada w udziale rodzinie Hotowi-|się bliżej tą sprawą, zażądał jedynie 


czów „zamieszkałej w Polsce 


Ponieważ rodzina Horowiczów jest | Spadek egzystaje |, że faktycznym suk- 
Sinie reprezentowana w Łodzi, nie | CESorem ki rodzina Horowiczów z| 


więc dziwnego, że sprawa tęgo spadku 
zogniskowała się głównie w naszem 
mieście i stąd promieniowała olbrzy« 
miemi stopami sensacji na całą Polskę, 
ba, nawet i na cały świat. i 

Pierwszą wiadomość o spadku pa 
biskupie Horowiczu przyniósło przed 
dwoma laty nasze pismo. Potem po- 
wtórżyły ją z wielką skwapliwością 
pisma miejscowe, krajowe | kilka za- 
granicznych. 

W Łodzi zawrzałó. Sprawą 
tycznego spadku zajmowała się nic- 
tylko zaangażowana finansowo W tej 


sprawie rodzina Horowiczów. Roz- 


trząsano ją poważnie w sferach praw- 
niczych, gdzie wzbudziła ona wielkie 
zainteresowanie ze względu na cieka 
wą procedurę, związaną z realizacją 
testamentu, dyskutowano również nad 
nią poważnie w kołach rządowych, a 
wreszcie — mówili o niej wszyscy 
przez długi czas. 

Rodzina Horowiczów wszczęła na- 
tychmiast energiczne kroki w kierunku 
realizacji testamentu, nieszczędząc na 
to olbrzymich kosztów. 

Sprawę ujęli w swe ręce najwy- 
trawniejsi i najzdolniesi prawnicy kra- 
jowl I zagraniczni, wysilki ich jednak 
rózbiły się o niebotyczny mur trud- 
ności formalnych. 


Co mówi p. Grabski? 


Przeszedł pewień czas i cała ta ña- 
wskroś sensacyjna sprawa miljardo- 
weżó spadku przycichła niećo i stra- 
ciłą na aktualności. 

Dżiś po przesżło dwuch latach wy 
pływa ona znów na powierzchuię ży- 
ĉia i tò bardziej, niż wówczas zapra- 
wiona sensacją i pikanterią iście fil- 
mową . 

Rodzina Horowićżów nie żrezygno- 
wała bynajmniej ż miliardów. spadku 
po swym krewńym i 6żyni rmadal 
wszelkie starańia, by stać się praw- 


|jako szczerozłotym kluczem, otwiera- 


M Mizi 


Dowody, istnieją. 


Zdołano już nawet stwierdzić w 
czyich rękach się znajdują. Istnieje 
przeto zupełnie uzasadniona możli- 
wość, że Horowiczowie staną się 
wreszcie posiadaczami bajecznej for- 
tuny. 

Powyższe dowody znajdują się po 

tamtej stronie oceanu, a autentycz- 
ność ich została już stwierdzona przez 
konsulów rosyjskich, francuskich I in- 
nych. 
W (stan New-York) 
mieszka przy 105 Bay 34 street niejaki 
pań Joe Feidman, który posiada liczne 
dokumenty, stwierdzające prawa Horó 
wiczów do sukcesji. 

Posiada on jednak tylko część tych 
dokumentów. 

Druga część znajduje się w posia- 


U tr pa 
G premierowi Grabskiemu, 5!" 
Który wyraził przekonanie, że tylko 
rząd może się skutecznie domagać od 
Stanów Zjednoczonych przyznania 
spadku rodzinie zmarłego biskupa Ho- 
rowicza, nie zaś jednostki prywatne. 

Premier Grabski przyrzekł zająć 


dowodów, stwierdzających, że taki 


Dokumenty — klucze do 
skarbca, 
Czy podobne dowody, będące nie- 


jącym drzwi do skarbca potężnej for- 


Humor zagraniczny. 


— Cóż słychać, panie Karolu? 
Czy nie jest pan znów zaręczo- 
ny Puss 

7 — Mie wiem, łaskawa „pla 


— Wstydźcie się żebrać! Wy- 
glądacie, jakgdybyście mogli z 
łatwością pracować. 

—- Być może, szanowna pani, 


Od miesiąca nie bypem już w biu-|ale nie wyglądam na tak głupie- 
rze pośrednictwa małżeństw,. |go.. 


W oparach zbrodni zgierskiej. 


Skrwawiony nóż 


znalazły dzieci, bawiące się pod mostem w Zgierzu. 


Natychmiast zawiadómionó 0 tem 
władze policyjne, które przeprowadziły 
śledztwo i skonstatowały, że skrwawio- 
ńy nóż jest własnością ślusarza Hofma- 
na, 

Hofmana natychmiast aresztowano, 

Ubiegłej soboty żostał aresztowany 
również ójciec Szymeżaka, dózórcy bóź: 
nicznego. —Tra— 


Jak się „Expreśs' dowiaduje śledz- 
two w sprawie morderstwa, dokonanego 
w Zgierzu na rodzinie grabarza, prowa- 
dzóne jest w szybkim tempie. W czasie 

przesłuchiwania arestowanych wycho- 
dzą na jaw coraż tō nowe szczegóły. 

Przed kilku dyłami dzieci, bawiące 
się pod mostem niedaleka  smeftarza 
znalazły skrawiony nóż. 


gigantycznej 


Mirabeau już 


do kraju zawrotną sumę 200 milionów |od przeszło lat dźyudziestu, który za- 


mieszkuje również w Brooklynie przy 
Folton street 373. 

Mirabeau ma między innemi oryzgl: 
mał metryki biskupa Mojżesza Jakuba 
Forowicza. 

Czy dokumenty te staną się własno 
ścią rodziny Horowiczów — przy- 
szłość dopiero pokaże, w każdym razie 
należy się liczyć z faktem, że wydó- 
stanie ich od dotychczasowych właś- 
cicieli kosztować będzie dużo zachodu 
i szczerozłotej gotówki. 


Sztuczny ten podział dokumentów 
rażąco przypomina scenarjusze awan- 
turniczych „filmów amerykańskich, 
gdzie idzie gra o miljony znacznie na- 
wet mniejsze, aniżeli miljony biskupa- 
krezusa. 


W morzu złota i miljonów. 


Majątek biskupa wynosił w chwili, 
kiedy zmarł 35 miljonów dolarów. 

Horowicz, który w życiu kościel- 
nym zwał się ojcem Martinim, prowa- 
dził bardzo rozległe interesy handlowe 
i był między innemi spólnikiem wielkiej 
kompanji pocztowo = telegraficznej 
John Mac Kay. 

Pozatem posiadał on olbrzymie u- 
działy w  przedsiębiorstwach kolejo- 
wych, okrętowych, oraz potężny pa- 
kiet akcji kopalni złota w Kalifornii. 

W roku 1905 Kalifornja została na- 
wiedzona trzęsieniem ziemi, które zni- 
szczyło część tych kopalni. © 

Mimo to spadek po biskupie Horo- 
wiczu wraz z zarobkami I procentami 
wynosi obecnie 200 miljonów dolarów. 

Horowicz zmarł w 1888 r. po opera 
cji nogi, która została dokonana w szpi 
talu Mount Sinai w New - Yorku i był 
pochowany w miejscowości Woodlawn 

Radcą prawnym biskupa Forowi- 
cza był p. Kowalski, adwokat, który w 
r. 1914 mieszkał w San-Francisko. 

Po śmierci biskupa odczytano jego 
testament, czyniący sukcesorami ol- 
brzymiego majątku trzech braci Moro 
wicza, zamieszkałych w Polsce. 

Bracia ci po spadek dotychczas się 
nie zgłosili, , wobec czego prawo dzie- 
dziczenia zostaje automatycznie roz- 
ciągnięte na ich potomków. 


— — — — — — -- - 


Tak siè przedstawia obecnie spra- 
wa miljardowego spadku pó, biskupie 
Moiżeszu Janklu „Horowięzu. 

Należy. wnioskować, że rodzina Ho- 
rówiczów, posiadając wyżej wyłusz- 
czońe: dańe zdoła przy poparciu rządu 
zdobyć $igantyczną fortunę. 


r. 2, = a: ZĘ 


Przewrótw Grecji! 


Mali synowie wielkich ojców 
z rozpaczy stają się komu- 
nistami. 

Przewrót wojskowy w Grecji, jakie- 
go obecnie jesteśmy świadkami, nie jes 
pierwszym w powojennej Grecji, a zape 
wne i mie ostatnim, Jest on jednym je- 
szcze wstrząśnieniem, jakie przechodzi 
to państwo, jako ofiara przegranej woj- 
my z Turcją i ścierających się na wscho- 
(dzie interesów wielkich mocarstw. 
Trudności finansowe, a zwłaszcza kata 
strofalna wy skutkach wymiana ludności 
| spowodowana traktatem grecko-turec- 
ikim, pogorszyły od dłuższego czasu 8y- 
tuację wewnętrzną. Dziesiątki tysięcy 
greków przesiedlono z Azji Mniejszej, 
gdzie porzucić musieli dawne warszta- 


W pracy i rozmieszczono przeważnie w 


Michalo Kopulos, 


człowiek, który rządzi Grecją. 


Tracji i greckiej Macedonji, Kupiecka i 
miejska prawie wyłącznie ludność grec- 
|ka otrzymała tu zniszczone zresztą go- 
spodarstwa rolne, z któremi nie wie, co 


dzę į dziesiątkowane są przez choroby, 

O władzę w kraju walczą na tle tych 
stosunków dwa wielkie stronnictwa re- 
publikańskie, z których współzawodni- 
ctwa skorzystała niewielka stosunko- 
wo frakcja Michalokopulosa, aby zagar- 
nąć ster rządów, Wśród coraz to bar- 
dziej piętrzących się trudności zewnętrz 
mych, wywołanych zwłaszcza naciskiem 
Jugosławii w sprawie mniejszości oraz 
w Sprawie portu w Salonikach zazna- 


podkład w nędzy emigranta. Koła woj- 
skowe greckie zaniepokojone szerzeniem 
się tej agitacji, były też ośrodkiem, z 
którego wyszedł początek obecnego ru- 
chu przewrotowego. Zadanie ich było 
tem łatwiejsze, że zamiarom ich spnzy- 
ja faktycznie także i silna w Grecji — 
grupa monarchistyczna. Agitację mo- 
narchistów przeciw Michalokopulosowi 
wyzyskał też doskonale generał Panga 
los, wódz żywiołów republikańskich w 
armji, główny sprawca obecnego prze- 
wrotu, Roznuchy zainscenizowane przez 
komunistów w Pireus i Salonikach spo- 
wodowały ostatecznie wystąpienie Pan 
gałosa, Flota przyłączyła się do wystą- 
pienia armji lądowej i zdecydowała osta 
tecznie o upadku dawnego rządu, 

Mimo wszystko nie wyjaśniło to ani 
wewnętrznej ani zewnętrznej sytuacji 
Grecji. Nie ulega kwestji, że na dnie 
przewrotu w Grecji leży między innemi 
i obawa, że rokowania grecko-jugosło- 
wiańskie świeżo zerwane, doprowadzą 
wreszcie do pożądanego przez Jugosła- 
wię końca, tj, opanowania w Znacznej 
mierze portu salonickiego, Nowy rząd 
ma podobno zająć w kwestji Salonik 
bardziej jeszcze nieustępliye stanowis- 
ko, co wskazywałoby, że znajdzie sym- 
patyczne przyjęcie w Rzymie; tam bo- 
wiem pragną bardzo odwrócenia eks- 
panzji serbskiej od Adrjatyku, ale zara- 
eem obawiawiają się wszelkiego trwałe 
go porozumienia między Grecją a Jugo- 
iławją. 


| 


-Królewskiej Mości.—Nasza ekipa pod angielski 


dzan 
biet, pod oki His Ma 
Ż 
jul 
już 22 rozp 
nim udżiał 
runki 
odę 
ofiarow 
wycięży: 
Carpen 
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Tydzień londyńskiej elet ancji. 


Lordowie i gentlemeni na płacu wyścigowym, U boku Jego 
dachem —Kilka 
kawiarni londyńskich. — Co o nas mówią? 


na łono natury, by uciec od żaru i kło-|zumieć tą niezrozumiałe dla biednych 
potów businessu. Ten ostatni, jak to mó | ludzi współczesnych wyrażenie greckie 
wią, „pod zdechłym Azorkiem*,  więc|o radościżycia., Ewczpi 3 

hejże: Nad irlandzkie morze, na urocze Centrim takie było potrzebne w 
wyspy anglo-normandzkie, w góry i ska|tym nawikroś zmaterjalizowanym Lon- 
ły pieknej Szkocji! PAA x dynie, gdłie KORS aoge. R ta 
rzesze minorum gentium i awiasem. mówiąc, są tp. kraje w któj nowi cafi przyti i dla który 
na siedem dni eh ness pr miejscowości rych nigdy noga: polska nie postała, że | codzienne golenie í kąpiel nie stanowią 
pod Londynem, gdzie odbywają się osta zaś nie są droższe od wszelakich trywial | warunku „respectability, jednem sło- 
tnie wyścigi sezonu, Derby jest wyści- nych „badów* więc może znajdą sięlwem braji cygańskiej plemienia mont- 
giem wagi narodowej, w którym wszy» 
scy są „na serjo” zainjeresowani gru- 
bemi stawkami, w Ascot konie mają 
mniejsze znaczenie, cała uwaga skupio- 
na jest na „standach”, na których „„mu- 
szą się pokazać osoby, należące do 
„society! lub roszczące sobie do tego 
prawo... 


Londyn, w czerwcu, 

Tydzień bieżący — to summum ele- 
gancji szczyt sezonu, kwintesencja ży: 
cia towarzyskiego stolicy, Rodzina kró- 
lewska, arystokracja, uby, poważna 
część korpusu dyplomatycznego i całe 


sowej, na „Ascot week” rezydencji: 
Windsor Castle, W całej okolicy pała- 
ce i wille przepełnione są zaproszony- 
mi gośćmi i specjalny „szyk" ascotski po 
lega na wożeniu ich na pole wyścigowe 
staroświeckiemi karetami pocztowemi z 
ławkami na dachu, Naokoło pola są roz- 
stawione namioty _ pierwszorzędnych 
klubów i tak spędzają ich członkowie 
ten tydzień w najidealniejszych dla pra- 
wdziwego R raj gentlemepa wa- 
runkach: bankietując, wizytując, spe- 
dzając dzień cały na świeżem powietrzu 
wśród najpiękniejszych kwiatów i ko- 
„pod okiem „His Majesty" i w ca- 
łodziennym niemal kontakcie ukocha- 
nych koni yć, nie umierać w takim 


ra 
„Frajda* ta skończy się jednak 21 b. 
m, lecz oczyna się konkurs 
my w olbrzymiej halli Olimji lon- 
dyńskiej Obok reprezentacji armji an- 
gielskiej, belgijskiej i szwedzkiej bierze 
w i nasza dzielna eki 


Ów 
ra się laurem w Nicei okryła, W Olimpii, 
nia ma co kryć, warunki będą trudniej- 
sze: wspaniałe konie jazdy angielskiej, 
mistrzostwo kawalerzystów włoskich, 
w Nicei nieobecnych, a wreszcie ; wa- 

i konkursu, odbywającego się pod 
dachem, do czego nasze konie nie przy- 
wykły, stanowić będą dodatkową prze- 
szk w pogoni za złotym puharem, 
rowanym przez króla Jerzego, Gdy- 
by jednak udało się naszym  jeźdźcom 
zw é, to sukurs dla sprawy pol- 
skiej w Angli byłby PAAA, pięść 


Konkurs będzie stanowić prawdopo- 
dobnie ostatni „event“ sezonu, a czas 
już najwyższy, by zwolnić ze swych obo- 
wiązków niewolników savoir vivre'u i 
etykiety towarzyskiej, Upały w Londy- 
nie nie do zniesienia, pociągi week-en- 
dowe do mieiscowości kanialowych nad- 


| l 

między czytelnikami ludzie, obdarzeni] parnassowskiego, Jed iej 
„temperamentem awanturniczym, który | całem, olbrzy „28 reka jeż ka 
ich aż., za morze popchnie? „ ,., „| wę nie w filiżance, lecz w szklance od 

Będą jednocześnie mogli zwiedzić i|„całe-creme", jak w „Rołondzie”, poda 
pochwalić z przekonaniem koncepcję, | dzą, gdzie usłyszysz rozmowę, nie ty- 
która pokierowała twórców nowej ga- czącą się funtów szterlingów lub foot- 
lerji sztuki w Chesea: „The Chenil New | ballu. Małem też przyjemność usłyszeć 


tarzy, zawieszonych arcydziełami — sa-| wystawy br tyjskiej, sło i 

lony, gdzie harmonijnie obok kilku obra | sekcji paski ka kepta iaa 
zów wystawione są rzeźby, czy okazy | cznie ujętej ze wszystkich, które mniej 
sztuki stosowanej, czytelnie, restauracja | lub więcej są raczej przemysłowe, I na 
w której nie zapomniano o zadowoleniu | tem MA? i byłoby co do zdziałania w An- 
zmysłu smaku, wspaniały basen kąpie- | gli, Bo — fakt ten będę do znużenia po 
lowy, dywany, kwiaty, służba, jak z „Ty; wtarzał m szkodzi nam nie nieistniejąca 
siąca i jednej nocy”... antypatją ancialska lecz nosrostn ‘Sno. 

Na parę godzin można tu zapomnieć rancja. 
o troskach codziennych į nareszcie zro- 


a A 
Wielka katastrofa kolejowa Skaząnie na Śmierć szeiką, 


morskich brane są szturmem, a w sa- we Francji stat 

mem centrum miasta, w basenie kolum- J zę” A KOPORAMORO ai rw 
hy Nelsona na Trafalgar Sanare, uliczni | 40 osób ranny« i. | Przywódca powstania w "Kurdysta- 
cy urządzają sobie kąpiele, pod oicow-| Paryż, 26 zer. ca, „UE Szelk Said wraz z 29 towarzyszami, 


ś siem. przynkńjęłsm okiem dyżtirujące Wczoraj na stacji Corbeil miała miej [Skazany został na śmierć. Pozatem po- 
go PNE Parki i skwery przepeł-| sce wielka katastrofa kolejowa, Około |stanowłono zamknąć w Kurdystanie 
nione, lecz każdy wzdycha do wyjazdu | 40 osób jest rannych, L A, wszystkie klasztory. 


Art Galleries", Zamiast nużących kory- | od kilku) artystów, którzy powrócili z © 


+ 


Walka z bakcylami przy pomocy aeroplanów. 


W miarę postępu kultury zwiększa się ilość środków do 
walki ż przyrodą. 

Ostatnio używają aeroplanów do tępienia zarazków w po- 
wietrzu i na roślinach. Robią to w ten sposób, że rozpyla się 
e wysokości kilkudziesięciu metrów trujące powietrze. 


Handel żywym robotnikiem 


odbywa się na polskim pograniczu w afrykańskich 
formach. 


Defilada nagich kobiet pod męskim okiem. 


Kilkakrotnie już podnosił „Express“ Przed odjazdem muszą się wszyscy 
sprawę niewłaściwego traktowania ne-| wykąpać, a po kąpieli, poddać się szcze 
szego problematu wychodźczego, pea ospy, a odbywa się to w ten spo- 

$ 


zaczyna się szczepienie ospy przez leka 
rza mężczyznę, 

Kilkaset nagich kobiet defiluje przed 
płonąc ze wstydu 


rantów. Nie w kraju obcym lecz tu na 
progu Rzeczypospolitej Polskiej w My- 
słowicach, skąd jako z głównego punktu |. 
zbornego, wysyłani są polscy emigranci 
do Francji, 

Oprócz mężczyzn wyjeżdża także du 
żo zamężnych kobiet i panien, 

Kobietami opiekuje się tylko jedna 
jakaś „siostra”" niesłychanie gburowata. 
wiecznie zła, traktująca kobiety oddane 
jej opiece wcale nie po „siostrzanemu”. 
Pozatem sama obsługa męska, nawet w 
sali sypialnej kobiet, 


Widocznie słudzy francuskich kapi- 
talistów uważają, że żony i córki robot- 
ników, to kupione bydło, które wolno 
traktować jak się chce į obrażać wrodzo 
ne nczitcie wstydu i godności, 

Nasuwa się pytanie, gdzie jesteśmy 
Czy w Afryce na targu niewolników sto 
lat temu? 


Klęska deszczowa niszczy urodzaje 


Zbiory w okolicach Łodzi zapowiadają się bardzo 
miernie. 


Ustawiają nagie kobiety w szereg i 
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Tajemnica ostatniej noty CZETWCOWEJ. 


„Wesołe* towarzystwo nachodzi obce 
mieszkanie 
pobija p. Tłuczka i jego żonę. 


Dość dobrze jak na dzisiejsze czasy 
wiodło się w życiu Józefowi Rochalew 
skiemu, zamieszkałemu przy uł. Zagaj- 
nikowej 9. Miał niezłą posadę, zara- 
biał dość dobrze, cieszył się dobrym 
zdrowiem, słowem — niczego mu nie 


| brakowało. 


Jak mówili o nim koledzy był to 
„dobry chłop“, tembardziej, iż nie tyl- 
ko sam cieszył się z łaskawego uśmie 
chu fortuny, ale „czynił* to zwykłe w 
towarzystwie przyjaciół. 

Czesto- więc w domu  Rochalew- 
skiego zbierali się- jego koledzy, by 
przy suto zastawionym stole, na któ- 
rym nie brakowało nigdy „rozwese- 
lającego* napoju miłe przepędzić czas. 

Nieznośna aura, którą nas darzy te- 
goroczne lato wpłynęła na to, że „bib- 
ki* takie powtarzały się codzień i prze 
ciągały się zwykle do późnej nocy. 

Jest to zupełnie zrozumiałe, bo czyż 
nie jest przyjemniej przy wesołej bie- 
siadzie przepędzić mockę, aniżeli po 
ciemku w ulewę wędrować do domu? 

Tak też było i ubiegłej nocy. Goś- 
cie zabawiali isę wyśmienicie i w miarę 
a gdy nastole zjawiały się nowe zapasy 
„mocniejszych* wzrastał perlisty hu- 
mor libujących. 

Dopiero pierwszy brzask pochmur- 
nego poranka przypomniał rozbawia- 


nym gościom, iż czas powracać do do- 
mów. 

Powsłtali òd stołu, wypili jeszcze na 
„odchodne* po „jednym* i wyszłi z 
gościnnych progów siedziby p. Rocha- 
lewskiego. 

Na korytarzu strzeliła hn do głowy 
niezwykła myśl. 

— Trzeba nockę zakończyć „na 
wesolo“ — zawyrokował jeden. 

— Szłusznie, ale jak? — odpowie- 
dzieli chórem. i 

— Tu mieszka ten stary drań, trze- 
ba go obić — rzekł pierwszy i wskazał 
ręką na mieszkanie 59-letniego robot- 
nika Jana Tłuczka. 

Wesołe towarzystwo zgodziło się na 
tę propozycję i wtarznęło szturmem 
do wskazanego mieszkania. 

Przerażony takim najściem Tłuczek 
zerwał się z łóżka i zagrodził pijakom 
drogę. Odpowiedzią na to były razy, 
które posypały się na głowę gospoda- 
rza mieszkania, 

Gdy żona napadniętego stanęła w je 
go obronie „wesole“ towarzystwo po- 
biło i ją. 

Epilog tego zajścia rozegra się praw 
dopodobnie w sądzie, gdyż Józef Tlu- 
czek zameldował o tem policji i wska- 
zał nazwiska napastników. 

Są nimi robotnicy bracia Grabiccy í 
Adam Karnowski. = gas- 


Zwabił ją 


w pułapkę ; 


przy pomocy fałszywego ogłoszenia 


a później rzekomy „rektor* chciał zgwałcić niewinną dziewczynę. 


Poznański korespondent „Expressu“ 
donosi: 

Jakiś osobnik ogłosił w gazetach po 
znańskich że wakuje posada pielęgniar= 
ki do chorej osoby. Ogłoszenie to wyczy 
tała niejaka Marja Genke z Poznania, 
zamieszkała u swej siostry. Będąc dłuż 
szy czas bez zajęcia, zdecydowała się 
posadę taką przyjąć i złożyła oferte. 

Pewnego dnia do mieszkania jej sio- 
stry zgłosił się nieznajomy pan w Wie- 
ku 38 lat, iako chlebodawca, przedsta- 
wiając się jako rektor szkolny, Jankie- 
wicz z Pawłowa, pow. wągrowieckiego 
Widząc przystojną dziewczynę, zape- 
wnił ją, iż otrzyma napewno bardzo do 
brą posadę, lecz najpierw musi się 
przedstawić jego żonie, która ją zaanga 
żuje. Na koszta podróży zostawił jej 5 
złotych, prócz tego adres i notatkę od- 
jazdu pociągów z Poznania przez Wą- 
growiec do stacji Laskownica, gdzie ją 
w umówionym dniu na dworcu oczeki- 
wać będzie. Nie przeczuwając nic złe- 


go i ucieszona otrzymaniem dobrej po 
sady, udała się Genkówna Luvleją do 
Laskownicy. Tu na dworcu oczekiwał 
ją rzeczywiście p. rektor i przepraszał 
że nie mógł przybyć bryczką, gdyż koń 
zachorował. Udali się więc pieszo do 
Pawłowa. Gdy uszli od stacji około 
2 klm. nagle stanął p. rektor i usiłował 
ją zgwałcić, grożąc rewolwerem w ra- 
zie oporu. Gdy pomimo groźby dziew- 
czyna wołała 6 pomoc, zbrodniarz zało 
Żył jej kleszcze na gardło, wciągnął w 
żyto i rozpoczął kłuć ją nożem w piersi 
Widząc, że ofiara leży nieprzytomna, 
oddalił się. Wkrótce jednak nieszczęśli 
wa odzyskała przytomność i zawlokła 
się w stronę toru kolejowego. Tu od- 
nalazł ją kolejarz, kontrolujący tor i o- 
desłał ją na stację, gdzie lekarz udzielił 
jei pierwszej pomocy, poczem odstawio 
no nieszczęśliwą do szpitala w Wągrow 
cu, gdzie walczy ze śmiercią. Morderca 
zadał dziewczęciu 14 ran, z których kil 
ka śmiertelnych. 


Ulewne deszcze, trwające bez przer 
wy od kilku dni — idą pasem obejmują- 
cym Kongresówkę, począwszy od Puł- 
tuska na południe i całą Małopolskę, 

W okolicach Włocławka į dalej ku 
Pomorzu opady są bardzo mierne, albo 
niema ich wcale. 

W północnej części Poznańskiego i 
na Pomorzu panuje susza wyjątkowa 
tak, że w tych stronach państwa zacho- 
dzi obawa o zbiory z powodu braku wil 
goci, 


Oziminy są znośne, ale jarzyna nie 
miała sił wybujać, 

W okolicach Łodzi, dotkniętych de- 
szczami i klęską powodzi należy się po 
ważnie obawiać o zbiory. 

Łany żyta pokładły się i jeżeli ule- 
wa potrwa jeszcze kilka dni — może 
nastąpić porośnięcie zboża, Silnie ucier- 
iały owsy, gdyż uiewy zastały je w cza 
sie itnięcia, 

Na mokrych i gliniastych gruntach 
ucierpiały również wczesne kartofle, 


Kwiatki z bruku wielkomiejskiego. 


ATAK EPILEPTYCZNY, 


W sklepie przy ulicy Pańskiej 37 u- 
legł atakowi epilehtycznemu 42-letni ro 
bstnik Michał Sobolczyk, 


WYPADEK PRZY PRACY. 


W fabryce B-ci Lange na rogu ulic 
Andrzeja i Gdańskiej 34-letni robotnik 
Emil Gildner uległ oderwaniu palców 


Lekarz pogotowia udzielił mu pomo|u lewej ręki. 


ty. 
AMATORZY WIEPRZOWINY. 


Nocy ubiegłej niewykryci sprawcy, 
dostali się przy pomocy wyrwania dè- 
sek do chlewa Franciszka Krysiaka 
przy ulicy Marvysińskiej nr. 45, zarznęli 
tam wieprza i skradli mięso. 


Poszkodowany przybył na stację po 
gotowia, gdzie mu udzielono pomocy. 


CZYTAJCIE 
„REPUBLIKĘ. 


Ś TEATR MIEJSKI È 
CEGIELNIANA 63. E 


DZIŚ 


środa, dm. 1 lipca o g. 8.30 wiecz, 
Pierwszy występ 
Teatra Małego w Warszawie, 


„Niewinna 
i Grzesznica | 


komedja w 3-ch aktach 
Wacława Grubińskiego. 


Ą Bilety już do nabycia w Kasie Teatru | 
od godz. 11—2 i od 5 i pół w. 


| REDUTA 


2 godziny bezustannego humoru 
dowcipu I śmiechu 


Pamiętnik | 
Harold Lloyda 


9 aktów najintymniejszych przeżyć, przy* 
gód, utrapień i radości największego 
humorysty świata, 


Nad program: 

„MODY PARYSKIE" ostatni doda- 
tek ilustrowany. 
„DZIENNIK PATHE“ aktualności,. 
Ceny miejsc od t złotego. 
Początek o 6rej. 


Ostatni seans o 10-tej 


++, Mea: wn” 


EXPRESS WIECZORNY 


| Wszyscy jadący 


do Zakopanego! 


Taternictwo na zdrowych podstawach 


liczy się z hygieną, fizjologją i terapją, a nie jest tylko pezsegsow,: 
nym drapaniem sie po ścianach górskich. 


W epoce, gdy rozporządzenia rządoj dochodzi ono często do wysokości go-| ustange pragnienie, Alkohol, zimna wo-| nem, ale iu starszych, powodując w do 


we oddaliły od nas możność wyjazdów 
zagranicę, tym większą uwagę poświę- 
ca stę krajowym miejscowościom kura- 
cyjoym, M. in. najważniejszą taką miej- 
scowością jest Zakopane. Napływ ło- 


rączki, tj. nawet do 160 uderzeń na mi- 
nutę. Po dłuższym pobycie w górach 
serce się przyzwyczaja, czyli dostosowu 
je do nowych warunków,  poczem od- 
dech staje się normalnym, tylko głęb- 


dzian w tym roku do Zakopanego jest|SZym, a serce się uspokaja, To pobudze 


znaczny, a wybiera się tam jeszcze og- 

romqa ilość osób. Z tego więc względu 

nie od rzeczy będzie poruszyć tu kilka 

spraw z zakresu turystyki, górskiej, 

3 Eana wspinać się na góry, praw- 
a 

Trzeba jednałt znać choć trochę wa 
runki atmosferyczne, aby zdawać sobie 
sprawę, czy i kiedy organizm pozwala 
na przedsiębranie wysiłku wycieczek i 
jak je stosować. Niskie ciśnienie atmo- 
sieryczne w górach, rozrzedzone powie- 
trze, zawierające mniej tlenu, gwałtow- 
ne zmiany ciepłoty, suchość powietrza 
pozbawionego zupełnie bakterji nasilne 
działanie światła bogatego w promienie 
pozalfiołkowe, wreszcie stwierdzona wy 
datna obecność radioafektywnej emana- 
cji w powietrzu górskiem, oto są czynni 
ki mogące sprowadzić na 1ieprzywyk 
ły organizm — zmiany korzystne lub nie 
korzystne, 

O chorych nie będziemy mówić, tył- 
ko o czujących się zdrowo ludziach, któ 
rzy pragną uprawiać turystykę. Między 
niemi jednak bywają anemiczni, z osła- 
bionem sercem, z czego zwykle nie zda- 
ją sobie sprawy, a oni to powinni szcze- 
gółnie ostrożnie poczynać z turystyką, 

Wpływ klimatu górskiego na akcję 
serca łatwo spostrzec u turysty, Czylt- 
ność oddochu już od wysokości 1000 me 
trów (poziom Kuźnic w Zakopanem) jest 
wzmożoną nawet w spoczynku, a tętno 

fest przyśpieszone. Przy wychodzeniu 


Mówić, czy milczeć?... 


„Niżej przytoczona bajeczka A. 
Czechowa, poraz pierwszy wydru- 
kowana w jednem z pism sowiec- 
kich, należy do najwcześniejszych 
utworów rosyjskiego pisarza“, 


W pewnym kraju, w pewnem pań- 
stwie żyłl dwaj przyjaciele: Kriger i 


Smirnow. 

Kriger wyróżniał się niezwykłą inte 
ligencją, Smirnow natomiast nie był 
mądry, lecz bardzo spokojny, cichy i 
słabego charakteru. Pierwszy z nich był 
krasomówcą, drugi — zawsze milczał. 

Pewnego A obydwaj jechali ra- 
zem pociągiem starali się uzyskać 
względy pewnej kobiety. 

Kriger siedział obok niej i ani na 
chwilę nie zamykał ust, prawiąc jej 
komplimenty i opowiadając dowcipy. 

Smirnow natomiast milczał, mrugał 
oczyma I zerkał w stronę niewiasty. 

Na stacji jednak Kriger wyszedł z 
nią z wagonu i długo nie wracał. 

Po powrocie do wagonu mrugnął je- 
dnem okiem i mlasnął jezykiem. 

— W jaki sposób udało ci się zyskać 
tak szybko jej względy? — pytał za- 
zdrośnie Smirnow. — Jak ty to robisz? 
Zaledwie przysiadłeś się do niej — i już 
gotowe!... Szczęśliwiec!... 

—A dlaczego jesteś ciapa?!.. Sie- 
działeś przy niej trzy godziny i ani ra- 
zu nawet nie otworzyłeś ust!.. Mil- 
czysz, jak kłoda!... Milczeniem, bracie, 
nie zdobędziesz nic na Świece!... Trzeba 
się starać, walczyć, mówićl... Nic ci się 


nie jest skutkiem rozrzedzonego powie 
trza, więc mniejszego dopływu tlenu do 
płuc, Zdrowe serce przystosowuje się 
łatwo i prędko, ale jeśli oddech, mimo 
dłuższego wypoczynku nie uspokaja się 
a przyśpieszona akcja serca, trwa, wska 
zuje to na osłabienie serca, co może na- 
razić na groźne w górach  niebezpie- 
czeństwo, 

Bezpośrednio po przyjeździe, nie po- 
winno się odbywać większych tur, ale 
oswoić wpierw serce i płuca z ciśnie- 
niem, Na wycieczkach, podczas pocho- 
dów powinno się wchodzić pod górę bar 
dzo powoli, Krok pewny, miarowy, po- 
wolny na miarę normalnego oddechu i to 
tem wolniejszy, im większe nachylenie 
stoku, Idąc miarowo, robiąc z początku 
częste 2-minutowe przystanki, osiąga się 
mimo to szczyt w krótszym czasie, niż 
idąc szybko. Nie mogą zrozumieć młodzi 
turyści, że przy zmęczeniu na początku 
drogi muszą coraz dłuższe i częstsze ro- 
bić wypoczynki, czem nie skraca się dro 
gi wyjścia, a znużenie długo się utrzy- 
muje, Przy dalekich’ turach odpoczynki 
winny następywać co 1 lub 2 godziny, 
stosownie do zmęczenia, połączone z pa 
siłkiem, najlepiej ze słodyczy lub owo- 
ców złożonym, Przy większem uczuciu 

pragnienia powinny wystarczyć małe 
osci limoniady lub nie zimne: wody, W 
drodze należy wystrzegać się używania 
alkoholu, zimnej wody z pod śniegu i 


da i śnieg mogą wywołać w gorący dzień 


nawet udar, czyli atak sercowy. Po osią | 


gnięciu przełęczy, czy szczytu najlepiej 
przyjąć większy posiłek, i to nie bezpo- 
średnio po wyjściu w chwili zmęczenia, 
ale po wypoczynku. Gorąca herbata 
pzed posiłkiem gasi najlepiej pagnienie 
i pobudza przed jedzeniem łaknienie, 
zwykle słabe po marszu, Dostateczny po 
żywny posiłek i odpoczynek w pozycji 
siedzącej lub leżącej pomaga do nabra- 
nia nowych sił, 


LECZNICZE WŁASNOŚCI GÓR. 

Dzięki szybko osiąganemu zaharto- 
waniu i dzięki czystości, pozbawionego 
bakterji, powietrza, niesłychanie rzadko 
turysta naraża się na przeziębienie, mi- 
mo nagłych zmian ciepłoty, Czyste a nie 
zwykle suche, górskie powietrze działa 
właśnie lecząco na uporczywe nieżyty 
(katary) nosa i dróg oddechowych, po- 
łączonych z obfitą wydzieliną, Tak sa- 
mo goją się łatwo i wysychają sączące 
wypryski i ropiące ranki, 

Nasilona działalność światła słonecz- 
nego, bogatego w promienie chemiczne 
działa na pewne schorzenia, jak np. reu- 
matyzm silniej, jak sztuczne naświetla- 
mie, ale też ludzie o delikatnej skórze, 
nie powinni narażać skóry zwykle zak- 
rytej odrazu na działanie górskiego słoń 
ca. W górach opala się bardzo szybko, 
łatwo też dostać wyprysku sloneczne- 
go. 

Rozrzedzone powietrze działa na 
wzmożenie czynności narządów krwio- 

nośnych, przyczem ilość czerwonych 
ciałek krwi zwiększa się, co sprowadza 
także silny przyrost białka w organiźmie 


śniegu; te ostatnie wywołują już nie-|i to nietylko u młodych co jest natural- 


Migawki sądowe. 
<= 


Spór o nazwisko. 


Czy zdarzyło się wam kiedyś spot- 
kać człowieka o tem samem nazwisku? 
y RR się wówczas przykra sy 

acja: 


— Ten człowiek nazywa się tak sa-|cje 


mo, jak ja... Właściwie więc nie wiele 
brakowało do tego bym zajął jego sta- 
nowisko i wcielił się w inną istotę, po- 
dobną do mnie tylko z nazwiska. 
8 łatwo on mógł być mną, a ja — 
nim! 

Nawet nazwiska mamy podobne! 

Nie wszyscy jednak mają jednako- 
we nazwiska i to jest jedynem szczęś- 
ciem, gdyż świat wyglądałby, jak biur- 
ko zapchane papierami. 

Przy podziale nazwisk każdy z nas 
ma swoją szufladkę, w której spotyka 
się z ludźmi o nazwiskach, zaczynają- 
cych się na tę samą literę. 

Zasadniczo człowiek może się o- 
bejść bez nazwiska i kto wie, gdyby nie 
było policji i paszportów czy nazwiska 
przydałyby się na coś. 

Pan W. M. wracał późnym wieczo- 
rem do domu w podchmielonym nieco 
stanie. 


grzywny lub T dni aresztu. 


Ponieważ pijani nie zawsze wiedzą |% i 


co robić, nic więc dziwnego, że p. W. za 
czepił przechodzącą ulicą kobietę, czy- 
niąc jej zgoła niedwuznaczne propozy- 


je. 

Kobieta odepchnęła go od siebie, gro 
żąc, że o ile nie odejdze, zawoła poli- 
cjanta. 
bieta, korzystając z okazji, wyrwała 
się z jego rąk i poszła dalej. 

Pan W. począł ją prześladować, 
wszczynając awanturę. 

Na odgłos hałasu nadbiegł policjant, 
który uspokoił pijanego przechodnia i 
zażądał od niego wylegitymowania się. 


Pan W. w żaden sposób jednak nie gk 


chciał wyjawić swego nazwiską. 

Opornego obywatela 
do komisariatu, gdzie sprawdzono jego 
tożsamość. 


Okazało się, że pijany jegomość na- || 


zywa się Wojciech Mięśnik, bez zajęcia. 

Sąd skazał Mięśnika za niewykona- |Ę 
nie prawnego żądania policjanta o poda 
nie swego nazwiska — na 50 złotych 
Joris 


P. W. oparł się o mur domu, a ko- |Ę$ 


sprowadzono |$% 


aczeniu odmłodzenie, 


OSTROŻNIE Z SERCEMI 

Najwiętej ostrożności wymaga sen. 
ce, Jeśli ni wycieczce mimo wypoczyn- 
ku serce snie bije, występuje zblednię- 
cie, a nawżt siność, trzeba już przy pier 
wszych obawach duszności i ucisku sta 
rać się zapobiec dalszym następstwom, 
Przy takiem osłabieniu serca, jak i przy 


aławnem 


objawach ru z gorąca (objawy po- 
czątkowe: czerwoność twarzy, suchość 
błon śluzoyych i skóry į bicie se-ca) 


wreszcie pzy chorobie górskiej (objawy 
senność, zīuženie, często wymioty) trze 
ba natychmiast przystąpić do ratowania 
Chorego a A wtedy ułożyć w cieniu 
rozluźnić a na szyi i piersiach w 
razie osłabienia kazać głęboko oddy- 
chać, a priy udarze podawać płyny 
chłodne, nalepiej kwaśne i to w małych 


ilościach. głowę i serce kłaść mokre, 
zimne kompresy, Przy wszystkich tych 
zasłabni , jeśli osłabienie serca po 


stępuje dawać środki podniecające, jak 
czarną kawę, małe ilości koniaku, wina, 
ostatecznię stosować masaż serca i 
sztuczne oddychanie. Choroba górska 
mija zwykle po wypoczynku, Nieprzy- 
stosowanię organizmu, używanie alko- 
holu, albo nadmierne palenie w drodze, 
także zimna kąpiel, w krótkiej przerwie 
marszu — wywołują często zasłabyię- 
nia uniemożliwiające uprawnienie tury: 
styki górskiej. 

Trzeba więc liczyć się z działaniem 
klimatu górskiego na organizm i z wska 
zówkami gprofilaktycznemi, a turystyka 
w ten sposób uprawiana przynieste nam 
niechybnie zadowolenie, podniesienie na 
duchu i zwiększy sprawność fizyczną, 


Dziś ostatni dzień! 


ci sá as h dramat obyczajowy 
w 7-miu aktach 


We dwa 
ognie 


w rolach głównych; 


Nita Naidi _ 
Bébé Daniels 


s (rd kameralna pod dyrekcją 

p. Leona Kantora. 

Sala mechanicznie wentylowana, 

jochładzana | ozonowana. 

Począ(ek seansów o godzinie 6, 8 i 10 

Ceny miejsc zniżone: III — 1 zł, II m 
, Im — 2 2i 
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Bo milczysz!... 
Smirnow zgodził się w zupełności z 


nie udaje.. Dlaczego?... 


wywodami przyjaciela i postanowił 
zmienić swój charakter, 

Po upływie godziny przysiadł się do 
jakiegoś pana w granatowym garnitu- 
rze i wszczął z nim rozmowę. 

Obcy pan okazał się człowiekiem 
chętnie prowadzącym dysputy i począł 
rozmawiać ze Smirnowem na różne te 
maty przeważnie o podkładzie nauko- 
wym. 

Pytał się, co sądzi o ziemi i niebie, 


bzólńych EFA SBOlECZNYCH, zIekkA DO 


trącił o temat wolnomyślicielstwa 
Europie i sytuacji kobiet. 

Smirnow odpowiadał na wszystkie 
pytania mądrze, chętnie i nawet z za- 
pałem. 

Jakie jednak było jego ździwienie, 
gdy jegomość w granatowym garnitu- 
rze schwycił go mocno za rękę na naj- 
bliższej stacji i rzekł, uśmiechając się 
obłudnie: 

— Proszę za mną... 

Smirnow poszedł za nim i znikł nie- 


W 


czy zadowolony jest z praw przyrody i wiadomo gdzie. 


| Po T dwóch dni Kriger Snol- 


kał go bladego, zmizerowanego, jak 
kościotrup. 
— QGdzieżeś był przez tak długi 


czas? — dziwił się Kriger. 

Smirnow uśmiechnął się blado i opa 
wiedział przyjacielowi o mękach jakie 
przeżywał w więzieniu. 

— Awidzisz!.. — gniewał się na nie 
go Kriger, — Nie bądź głupi i nie gadaj 
czego nie trzeba! Trzeba trzymać 
zawsze język za zębami — na tem po- 
lesa cała sztuka!.., 

Tłum. Bolski, 


f 
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Bandyta, a1 archista 
i uczony. 


Życie i smierć Aleksandra 
lacoba, zesłańca na wyspie 
Zbawienia. 


Dzienniki francuskie doniosły w tych 
dniach w kilkuwierszówkach, że Apia 
spie Zbawienia, należącej . do Kajenny, 
we TE 

oletnim pobycie ze ec wot 
ai, Aleksander Jacob. 

Przed dwudziestu laty opinja publi- 
yzna we Francji, a nawet poza jej grani- 
cami, interesowała się niezwykle 
gim, kilka miesięcy trwają proce- 
jem, bandy t, zw. azówa 6d noc- 
nych”. Liczba bandytów, należących do 
tej szajki, była tak wielka, że proces 
SSR się równocześnie w dwóch mia- 
stach, 


-—— 


sztuki, 

W przeciągu trzech lat popełnili prze 
szło 150 włamań i kradzieży i tylko raz 
jeden, ścigani przez policjanta w półno- 
cnej Francji, położyli go trupem, To by- 
ło jedyne zabójstwo, które im zarzucał 
akt oskarżenia, Mieli doskonałą organi- 
zację i przez długi czas ich niezmiernie 
ćmiałe i zręczne rabunki wprawiały w 
osłupienie najbystrzejszych policjantów. 
Czterdziestu członków bandy miało po 
całej Francji sklepy ze starożytnościami 
| dlatego skradzione przedmioty mogły 
łatwo być sprzedawane, + 


ATYLLA, HERSZT BANDY, 


Szefem bandy był niejaki Aleksan- 
der Jacob, znany pod przezwiskiem „A- 
tylli”, Ten przydomek sam sobie wyb- 
rał, wyznając otwarcie, że uważa się 
za „bicz na społeczeństwo”, jak niegdyś 
Atylla. 

Odpowiedzi, jakie dawa? podczas 
procesu przewodniczącemu, zdradzały 
jasno, że „Atylla” jest anarchistą „Z 
przekonania” j że chlubi się ze swego 
fachu. > 

Kiedy jeden ze świadków rozpoznał 
jako swą własność, chusteczkę jedwab- 
ną, Jacob zapytał go: 

— [Ile kosztuje taka chusteczka? 


| 
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Na polu bitwy w Marokko: sprzątanie rannych i zabitych. 
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tz Nie wiem, odpowiedział świa- 

— Na śledztwie zeznał pan, że kosz- 
tuje 150 franków. Otóż chusteczka za 
150 fr, jest policzkiem, wymierzonym 
nędzy, 

Inny świadek zeznał, że bandyci za- 
brali mu wszystko, co właśnie kilka dni 
przedtem odziedziczył, Na to oświad- 
czył „Atylla”: 

— W takim razie zabraliśmy panu, 
to, co do pana nie należało, 

Przewodniczącemu, który mu kazał 
powstać i zdjąć kapelusz, odpowie- 
dział: 

— W takim razie niech pan wstanie 
również i zdejmie swój beret, 

Takie „credo'”' filozoficzno-społeczne 
nie mogło trafić do przekonania przy- 
sięgłym i Aleksander Jacob skazany zo- 
stał na dożywotnie zesłanie do kolonji 
karnych, € 


MŁODOŚĆ ATYLLI. 


sylji, jako jedyny syn piekarza, Ojciec 
upijał się często i brutalizował matkę, W 
takich warunkach dzieciństwo przyszłe- 
go bandyty i „złodzieja-filozofa” nie było 
bynajmniej „angielskie“. Cechowało go 
jednak już wówczas głębokie przywiąza 
nie do matki, któremu dawał i później 
wyraz w obszernej korespondencji, ja- 
ką prowadził z nią z Kajenny, Jako je- 


denastoletni chłopak oddany został do 
marynarki, w której przebył pięć lat, 
podróżując po całym świecie, W 16-ym 
roku życia wstąpił na naukę do drukar- 
mi, Już wówczas pochłaniał jako samo 
uk najrozmaitsze gałęzie wiedzy, głów- 
nie filozofję i nauki przyrodnicze. 

Zdaniem matki „za dużo czytał į to 
go zgubiło”, W siedemnastym roku ży- 
cia został skazany na kilka miesięcy wię 
zienia, jako anarchista, „łabrykujący 
bomby”, W procesie, okazało się, że pod 
czas rewizji znaleziono u niego jedynie 
kilka podręczników chemii, ale to wy- 
starczyło, aby go skazano, Zdaniem je- 
dnego z jego przyjaciół, a miał ich sporo 
wśród zupełnie uczciwych ludzi, to nie- 
słusznie skazanie zrobiło z niego ostate 
cznie bandytę, 


KATORŹNIK . FILOZOF. 
, Podczas 20-letniego pobytu w Kajen- 
nie Jacob kształcił się dalej, Matka, z 
kterą prowadził ciągle najczulszą kores- 


'pondencję, posyłała mu na jego żądanie 


Aleksander Jacob urodził się w Mar | 


coraz nowe dzieła naukowe, Kator- 
żnik-filozof, stały prenumerat najpoważ 
niejszych miesięczników literackich i na 
ukowych, rozpoczął przed kilku laty pra 
cę nad wielkiem dziełem z zakresu kry- 
minologji, 

Dwudziestoletni pobyt w kolonjach 
karnych z dawnego anarchisty- bandy- 
ty uczynił spokojnego myśliciela, Opuś- 
ciły go chętki „reformowania społeczeń 


a 


stwa” za pomocą „bicza” ukręconego z 
nocnych włamywań i kradzieży, Pozo- 
stała jedynie resztka dawnej pychy, Ale 
ksander Jacob uważał się za człowieka 
honoru, gdyż „nikogo nigdy nie zdradził 
i nigdy nie złamał danego słowa. 


O POWRÓT NA ŁONO SPOŁECZEŃ. 
STWA, . 


Matka jego od 20 lat nieprzerwanie 
czyniła staranią i zabiegi celem uzyska- 
nia amnestji dla syna. W marcu rb. je- 
den z dzienników paryskich rozpoczął 
wielką kampanię celem ułaskawienia . 
skazańca, Przytoczył szereg wyjątków 
z jego listów do matki,  dowodzących 
istotnie wielkiego przywiązamia, Z daw- 
nych jego idei wywrotowych z każdym 
rokiem coraz mniejszy ślad zostawał, 
natomiast coraz więcej przebijał obraz 
człowieka, który zaczyna krytycznie o- 
ceniać swoje błędy, omyłki i występki. 
W niedługim czasie starania matki j kam 
panja prasy miały podobno istotnie przy 
nieść ułaskawienie „Ałylli”, 


Nie doczekał jednak powrotu i zmar} 
przed kilku tygodniami w 48 roku ży- 
cia, pozostawiając sporą ilość rękopi- 
sów, którymi ma zamiar zająć się jedna 
z wielkich firm wydawniczych parys- 
kich, Opinja publiczna wyczekuje z pe- 

wnem zaciekawieniem. Podręcznika 
kryminalogji, napisanego przez byłego 
bandytę i zesłańca”, 


JULIAŃ STARSKI. 
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GAM, 


Powieść sensacyjno -kryminalna z życia łódzkiego. 


Wiewióra otrząsnął się już z przytła 
czającego wrażenia i postanowił dzia- 
łać silnie i sprężyście. Natychmiast po 
obiedzie udał się do redakcji. Obiado- 
wa przerwa w pracy. Posługaczka 
sprzątała kupy gazet, leżące na ziemi i 
doprowadzała do porządku biura, za- 
śmiecone podczas gorączkowej pracy. 
Wiewióra wszedł do gabinetu wydaw- 
cy. Otyły mężczyzna w średnimi wie- 
ku. Poprzez złote binokle spojrzał nań 
niedowierzająco: 

— Proszę, nięch pan siada. 
mogę służyć? 

— Chciałem porozmawiać o ostat- 
nich wypadkach... 

— I ja z panem. Pan ostatnio bar- 
dzo rzadko zjawia się w redakcji, a ten 
skandal... 

— Właśnie o tym! Wiem, że w 
tym skandalu jaknajniewinniej odgry- 
wam pewną rolę. 

— To nie przeszkadza mi zupełnie 
— uśmiechnął sie wydawca — sa to 


Czym 


pańskie prywatne sprawy, a skoro całe 
miasto interesuje się dziś panem, wzra 
sta i zainteresowanie dla pisma. Mam 
właśnie do pana żal, że nie pisze pan 
sam o tej całej sprawie. Nie ulega 
przecie wątpliwości, iż zna pan bardzo 
wiele ciekawych szczegółów, niezna- 
nych szerokiej publiczności, a zapewne 
i policji. Trzeba, aby je pan wykorzy- 
stal! Nie potrzebuję chyba pana pou- 
cząć, że obowiązek dziennikarski prze- 
dewszystkiem, choćby poruszanie pew- 
nych spraw nie było przyjemne lu- 
dziom, a nawet sobie samemu. 

— W zupełności z panem się zga- 
dzam — odparł Wiewióra — i o tym 
właśnie pragnę pomówić. Nie będę na- 
turalnie opowiadał tego, o czym wiem, 
chcę jednakże przedłożyć panu pewien 
plan działania, które ja sam muszę prze 
prowadzić, a równocześnie będzie ono 
z korzyścią dla dziennika: posiadam 
pewien pogląd na całą zbrodnię. Brak 
mi ieszcze ścisłych danych, ale moja 


Z O TE a e- 


intuicja osobista i zawodowa dyktuje 
mi przekonanie, iż morderstwo w 
Grand Hotelu — to jedna z najwięk- 
szych sensacji kryminalnych spółczes- 
nej. Chcę je właśnie wyświetlić... Trze 
ba mi dwu rzeczy: czasu i pieniędzy. 
Muszę całej sprawie poświęcić się na 
czas pewien i nie sprawować żadnych 
redakcyjnych funkcji, a pozatym — dy 
sponować. dość swobodnie pieniędzmi. 
Może tu chodzić o kilka tysięcy -zło- 
tych.... 

— Rozumiem: chce pan jednym 
słowem wdrożyć prywatne śledztwo.. 
Bardzo rozsądna myśl. Prasa francu- 
ska praktykuje to stale i niekiedy do- 
chodzenia jej dają więcej materjału, niż 
dochodzenia policii. Policia ograni- 
czona jest w działanin przez brak środ 
ków pienieżnych, któremi prasa dys- 
ponuje.. Doskonale. Pan może dys- 
ponować kasą... 

— Dziękuje, wiedziałem, że znajdę 
tu zrozumienie — odparł Wiewióra. 

— Oto tu jest czek bez wymienienia 
suny dodał wydawca — ale czy nie 
mogę pana przynajmniej prywatnie pro- 
sié o wyjaśnienie mi na czym opierają 
się pańskie przypuszczenia ? 

— Oh, nie.. Rzecz musi pozostać 
w zupełnej tajemnicy, a mówiąc otwar 
cie — tu Wiewióra kładł już czek dö 
portfelu, tajemnica jest tylko wtedy 
prawdziwą tajerinicą, gdy zna ją tylko 
jeden człowiek. Jeszcze jedno: cały 
materiał redakcyjny dotyczący mordu, 
musi obowiazkowe przechodzić przez 
moje ręce. Nie będę tu przychodził w 
dzień, ale co noc opracuję informacje 
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na dzień następny. Chodzi mi o to, aby 


jakieś niezręczne słowo nie zepsuło 
całej roboty. 
Pożegna?ł się i wyszedł. 
w 
W „Teatralnej“ wieczorem zajęte 
były wszystkie lepsze stoliki. Muzyka 


od ucha rznęła „Ciotkę”, pośrodku obra 
cali się w tańcu łysi buchalterzy o mi- 
nach lordów, lordowie manufaktury o 
ruchach buchalterów, czeladnicy kra- 
wieccy o elegancji dyplomatów, nie- 
bieskie ptaki i żółte stare panny, pod- 
mamusiałe podlotki, chcące na gwałt 
utracić cnote i panienki, które fuż nic 
Stracić nie mogą. Tłoczyła się to i 
tarło o siebie, pchało łokciami i dep- 
tało po nogach -— elita złotej | tom- 
bakowęj młodzieży łódzkiej, wychowa 
na w Szkole tańca i dobrych manier 
obu braci Henrykowskich. 

Gdy dr. Wiewióra wszedł na salę 
powitało go sio par zdwmionych ócz. 
Morderstwo w Grand Hotelu hyla te- 
matem rozmów przy wszystkich stoli 
kach. Każdy ndawał, że wie coś:a tei 
tajemniczej historji, każdy opowiadał o 
Giovannie i o Wiewiórze niestworzo: 
ne rzeczy, aż włącznie do tego, że 
Wiewióra został osadzony w areszcie 
pod zarzutem  spółudziału w zbrodni. 
AŻ nagle, jak grom z nieba jasnego 
zjawił się spokojny, smubtyv. wymiosły 
pośród całej gawiedzi plotkarzy. Doj- 
rzał zdaleka w kacię Mikołaja, siedzą- 
cego w większym towarzystwie reno= 
mowanych raczy w karty 


(D. c. n.). 


jensatyjna kradzici radu we LWOWIE. 


5000 dolarów straty!-Kradzież odbyła się w oko- 
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licznościach nader tajemniczych. 


rewizja nie odniosła skutku. 


Ze Lwowa donoszą: 

W dniu wczorajszym zdarzyła się 
we Lwowie kradzież niezwykła nie tyl 
ko ze względu na przedmiot i wartość, 
ale przedewszystkiem z innych wzglę- 
dów, nie zanotowanych jeszcze w kro 
nikach kryminalnych. 

Oto na oddziale chorób kobiecych 
lwowskiego szpitala, prowadzonym 
przez profesora Sołowija, pozostaje na 
kuracji pani S., żona dyrektora jednej z 
ukraińskich iustytucji finansowych. 

Pani 5. choruje na raka macicy, le- 
czono ją radium, który znajdował się 
we fiolce, otoczonej tamponem z gazy. 


ta CHAM 


Codziennie gazę zmieniano. W dniu 
wczorajszym kuracja miała być ukoń- 
czona i przedwczoraj po raz ostatni za 
stosowano ten zabieg. 

Gdy lekarz oderwał plaster i chciał 
wyjąć tampon, spostrzegł z przeraże- 
niem, że cenna fiolka z radem gdzieś 
zniknęła. 

Pani S. zeznała, że przez cały czas 
była przytomna i nie Spała. Jakim więc 
sposobem popełniono kradzież? Nikt 
obcy na salę szpitalną nie wchodził. 

Bywali tam tylko lekarze i personel 
szpitalny oraz dnia krytycznego dwu- 
krotnie odwiedzał chorą jej mąż. 


iicze samobójstwo dyrektora fabryki 


„Szukajcie mego trupa w piwnicy*. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Unegdaj w godzinach południowych 
urzędnicy biura fabryki masła roślinne- 
go „Alima“ mieszczącej się na Pradze 
przy ul. Gocławskiej pod nr. 9 zanie- 
pokojeni nieprzybyciem swego dyrek- 
tora p. Ottona Wastergaarda podjęli po 
szukiwania, 

Wtem jeden z urzędników zauwa- 
żył leżącą na stole karteczkę ze słowa- 
mi: „Szukajcie mego trupa w piwnicy*. 


Personel biurowy udawszy się na miej- 
sce z przerażeniem ujrzał tam wiszą- 
cego pana W. na sznurze, przytnoco- 
wanym do rury gazowej. 

Mimo natychmiastowej pomocy sa 
mobójcę nie zdołano przywrócić do 
życia. 

Lekarz pogotowia stwierdził zgon. 

Przyczyną samobójstwa dyrektora |° 
Westergaarda były podobno niepowo- 
dzenia handlowe. 


Wpływy z danin i mono- 
polów 
nie zmieniły się w czerwcu r. b. 


Z Warszawy donoszą nam; 

W pierwszych dwóch dekadach 
czerwca r. b. z ważniejszych danin i 
monopolów wpłynęło do skarbu pań- 
stwa 47,2 milionów złotych, co mniej 
więcej odpowiada wpływowi osiągnię- 
temu w pierwszych dwóch dekadach 
maja, w których do skarbu państwa 
wpłynęło 47,3 miljonów złotych. 


Restauracja 


AVO 


Traugutta 6 


Wejście bezpłatne. 


Stow. Sport. 
UNION 


va 


Tor oświetlony, 


Zderzenie taksówek 
w. Warszawie. 


Poseł Sadzewicz wyszedł bez 
szwanku, 


Dziś około godz, 1-ej w nocy na ul. 
Marszałkowskiej między Nowogrodzką i 
Żórawią — na odcinku, gdzie jest nap- 
rąwiany. bruk, zderzyły się że sobą tak- 
sówki nr. 578 $ 617, Obydwie maszyny 
doznały lekkich uszkodzeń, 

Pasażerem z jednej z taksówek oka- 
zał się poseł Antoni Sadzewiez, który 
nie odniósł szwanku, 


.  LESZEK-MIŁOWSKA 
Ninon Stelid 

| Wacio Zwidlicz 
SILVA FAY 


„ Codz. od godz. l-ej do S-ej p.p, 
, === Obfite smaczne 


z 


Od dziś całkówita zmianą programu oraz Sił aroak bvih 


znakomity, ekscentry- 
czny duet taneczny. 


tańce charakterystycz- 
no-groteskowe. 


Warszawa, 1 lipca. 


isza PRZEDGIEŁDA 6 WARSZAWSKA 
Londyn 25,27 
Nowy York 5,17 
Paryż 23,54 


2-ga PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Dolary 5,20 i trzy czwarte 


— Szczegółowa 


GRAND-HOTEL 
OGRóD 


Od dziś codziennie 


KONCERTY 


znanego 
Gdańskiego koncertowo- 
Jazz-Bandowego zespołu 


Poszukiwanie skarbu rozpoczęto w |R 
ten sposób, że sprowadzony oddział ro | 88 
botników miejskiego zakładu kanaliza= | 
cyjnego najdokładniej przeszukał wszy 
stkie urządzenia kanalizacyjne szpitala. |Ę 

Skradziony rad przedstawiał war- 
tość 5,000 dolarów, i stanowił własność 
prywatną dr. Meiselsa zamieszkałego | 
przy ul. Kopernika 5, który wypożyczał 
go do użytku szpitalnego. pod dyrekcją solo-wirtuoza 

Wartość radu powiększa i ta okolicz 
ność, iż wogóle jest on nawet za olbrzy 


sy ea ARKADIUS FLATO 


Policji dotąd nie udało się uchwycić ||8 
żadnych nici. z zastosowaniem najnowszych nieznanych. 
w Lodzi instrumentów „. ~s. 
codziennię od godz. 5 do 7-ej. 
FIVE O©'CLOCKI 
„DANCING“ 


Uwaga: Sala Malinowa otwarta. 


Adwokat-—-bandyta. 


Londyn, 30 czerwca. |$ 

Skazany tu został na 4 lata ciężkie- |B 
go więzienia 75-letni ceniony adwokat, 
wybitny specjalista w sprawach kar- 
nych Sharman, który należał do bandy 
urządzającej napady na pocztę. 


SEK) ONEEN 
AA N PAANANEN NA Na] 
KAWIARNIA 


Dr. med. Dr. med, Dr, med. 


i. RANTORILURICZIL Prybuiski 


È ecjalista chorób Choroby skórne |y 


l =) 
órnych i wene-|Cegielniana 43| włosów, wenerycz- 


ul. Cegielniana 26. 
znych i włosów ne i pipila kn 
Gabinet Röntgen ajchoroby skórm, we (leczenie światłem [codziennie od godz. 7-ej wiecz 


i światło-leczniczy noryczne i moczopłciwe Lampa kwarcowa l ji | | 


l.Piotrkowska 144 ęczenie sztuczne | promieniami 
Świeże smaczne jedzenia. 


Ront 
żar 67 ej w. PSIG Pias aiz zj 1 
REESE |0BQDABAKABABYPABABABY A 
beana. a a OE PC OTTO ZDSZKĄ, 
| pesaję dil wo geis, 


0d — 8 Telefon Nr. 25-38 
Przyjmuje: od 8-2 el 2 
E Du m aGOOODO] a 
Dia psh od 4— 
cze gumowe 
damskie i męskie fdo ko 
"Wii 


dzielna poczekalnia 
Dr. med, 
w wielkim wybo- | tów. iadomość 


rze najtāniej poleca | Zarząd Kolei Do- 
J. Pisterman Piotr- |jazdowych, Piotr 
kowska 29. owska 96 u urzęd 


od 5-6 pi 


det przygotowu 
je do egzaminów 
u kade 


POKOJE 
amehlowane 


i eaid ICH" 
Biuro „RUCH 
„Piotrkowska 38 


LOKALE 


BIIN Fee: 


Południowa Nr. 23 
telef, 40-26. 
Specjalista chorób 
skórnych i „dA 


tannsi 


Gdañska 42. 


(Długa). rycznych. Leczenie zn | Nika Gruszczyń” 
Choroby skórne| światłem (Lanp mieszkania kuszerką masa- |skiego, godz, 10—, 
i weneryczne. |kwarcowa). Przy(-|4 poszukuje rzystka Drzyma- |fjo odstąpienia 


Biuro , 


Przyjmuje od 12—2imuje od 8 do 9.80. 
y j yj si EŃ Piotk kowska ca 38. 


Piotrkowska |M sklep, 3 pokoje 
S: a od: £1Pódo 8 w, 


219-10 ILipowa 27. 


towa. 
nr. 223, 


Udział biorą: 


; 


znakomita śpiewaczka j wirtuozka 
na różnych muz, instrumen, 


Auerini 
Anita Tenber 
RIDI RENEE rite sione 


po cenach 


obiady KonKurencyjnych k 


Arcyciekawe produk- 
cje mistyczne. 


Satyryk — 


słynna tancerka, baletnica 
aktualności 


operetki wiedeńskiej, 


TNIMOMEEEC 
który się nie odbył z powodu niepogody, odbędzie się DZIŚ w środę, d, 1 lipca r. b. E 5 PO RTOWY 
o godz. 7.30 wieczorem. Si 
Stabe contra Ruett i innych. SRB Mecze: Peter contra Müller O. A 
Ohrt contra Szmidt $$ Hedspath contra miliier P. EB 
Bieg tandemowy i bieg amerykański parami. Rozlosowanie roweru, 


Tor oświetlony. Bł EEE 


ŚRM 


e. 


Nie słuchajcie, co mówią złe języki! 
——;J mm 


Fałszywe plotki o „Hakoah“. 


Nie jest on typowym 


klubem zawodowym, 


ani nie przyjeżdża do nas w osłabionym 
składzie 


Aczkolwiek przyjazd mistrza An- 
strji, słynnej wiedeńskiej Hakoah do 
Łodzi nastąpi dopiero za kilka dni, już 
wszechwiedzący rozsiewacze wiatru, 
utartym zwyczajem twierdzą, że Ha- 
koah przybędzie do Łodzi w osłabio- 
ným składzie. Pogłoski te są zgoła 
fałszywe. Dano nam do przeczytania 
umowę zawartą pomiędzy Hakoah a 
E. K. S., w której najwyraźniej zazna- 
czono, że Hakoah zobowiązuje się do 
wystawienia w Łodzi swego najsilniej- 
szego składu pod groźbą nieotrzyma- 
nia zagwarantowanego umową dość 
pokaźnego odszkodowania. 

Skład drużyny Hakoah, którego po- 
dobizny  (iotografie) przysłano nam 
przez mistrza Austrji dla zadokomen- 
towania właśnie, że o żadnem „osła- 
bieniu* nie może być mowy, przedsta- 
wia się następująco: Fabian, Scheuer, 
Gruenfeld, Wegner, Pollak, Guttman, 
Fried, Katz, Haesler, Neufeld i Gold- 
A więc jak widzimy są to same widzia 
ne już w Łodzi z występów w roku 
ubiegłym gwiazdy footbalowe. 

Słyszy się również zarzuty, jakoby 
drużyna Hakoahu nie była już tą peł- 
nowartościową drużytą, która przed 
rokiem za jednym zamachem zdobyła 
sobie niewidziane ani przedtem ani 
potem na naszych boiskach masy. 

Zarzut ten jest z gruntu fałszywy, 
gdyż Hakoah. przystępując otwarcie 


= 


do proiesjonalizmu, uczyniła to nie za 
cenę swego patriotyzmu, lecz pod na- 
ciskiem siły wyższej, którą stanowią 
niezbędne do prowadzenia tak ogrom- 
nego przedstawicielstwa sportowego 
środki. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
Fakoah uprawia również cały szereg 
innych gałęzi sportu, nieprzynoszą- 
cych najmniejszego zysku, przeciwnie, 
pochłaniających horrendalne sumy. 

W Wiedniu, Hakoah utrzymuje wła 
snym kosztem dom sierot, w którym 
kształci dla siebie młody narybek, wpa 
jając w młode pokolenie własne idee i 
umiłowanie dla swych barw . Dlatego 
też Hakoah krzewiąc kulturę u siebie 
w domu i w dalekich krajach, gdzie 
bardzo często bawi na gościnnych wy- 
stępach, raz na zawsze wytkniętego 
sobie celu, którym jest uświadamianie 
i usportowienie mas, nigdy z oka nie 
traci. Śmiało też możemy zawyroko- 
wać twierdzenie, że Hakoah nie jest 
tym typowym, skrojonym na miarę 
innych zawodowców, klubem zawodo- 
wym, a jak powyżej zaznaczyliśmy, 
profesjonalizm w pilce nożnej jest dla 
niej wyłącznie jednym z środków, słu- 
żących do osiągnięcia wytkniętego 
celu. Zatem dzisiejsza Hakoah nietyl- 
ko pod względem sportowym, ale i 
wogóle przedstawia znacznie większą 
wartości od Hakoah z przed roku. 

Fr. Romanek. 


Mokre, ale ciekawe święta. 


W Poznaniu, Warszawie i Krakowie zaszły brzemienne 
w skutki fakty sportowe. 


Mieliśmy dwa dni po sobie 
świąt, które w innych warunkach 
pod względem sportowym byłyby w 
tej pełni sezonu czemś wprost wyma- 
rzonem. Tymczasem fatalna aura zni 
szczyła wszelkie marzenia sportow- 
ców. «Z powodu bezustańnie padające 
go deszczu, zapowiedziany -na dzień 
28 czerwca mecz ŁK. 5 — E T. S 
G. nie odbył się, jak również nie do- 
szły do skutku wyścigi na torze hele- 
nowskim. To też w Łodzi w ciągu 
tych dwuch dni pod względem sporto- 
wym panowała zupełna monotonia. 

Natomiast w innych ośrodkach Spor 
towych całej Polski, gdzie albo deszcz 
mniej padał, albo też wytrwalsi od ło- 
dzian sportowcy i publiczność nic so- 
bie z niego nie robili, padło w tych 
dniach kilka zwycięstw, względnie 
klęsk, które naprawdę zasłużyły na 
specjalne podkreślenie, 

I tak w Poznaniu, 
nita pogoda zawodom sprzyjała, ule- 
gła wprost katastrofalnie Warta w 
spotkaniu z Pogonią w finałowych roz- 
grywkach o mistrzostwo Polski. 

1:4 przegrać na własnem boisku z 
drużyńą, której wielkopolańie we Lwo 
wie tak dzielnie czoło stawili, uzysku- 
jąc wynik 2:2, to już nie przypadek... 
Raczej to wynik lwowski mógłby być 
zą przypadkowy uznany. Obecnie jest 
się już niemal pewnym, że tytuł mi- 
strzą Polski nadal pozostanie przy 
Lwowie. 

„Mistrz stolicy, warszawska Polonia 
gościła u siebie wiedeński W. A. C.. 
drużynę znacznie od Fakoahu słabszą, 
lecz jak się okazało dosyć silną w 
uderzeniu, które do załamania się iron 
tn stołecznego sportu — wystarczyło. 
Wynik zawodów w pierwszym dniu 


gdzie wyśmie- 


9:2 na korzyść gości, jest niezawod- 
nie tą fatalną cyfrą, która w r. b. mi- 
strza stolicy już po raz trzeci prześla- 
duje. Wynikiem dnia następnego 3:1 
na korzyść W. A. ©. 

W Krakowie miała miejsce bardzo 
miła, dla licznych zwolenników „Cra- 
covii* niespodzianka. „Cracovia“ zwy 
ciężyła 2:1, jedną z najlepszych wie- 
deńskich drużyn, Vienną, tę Viennę, 
która z Urugwajem grała 1:1. Czyż 


to nie parodja i nie dowód, że w piłce 
nożnej nie da się nic obliczyć, a prze- 
dewszystkiem, że zbrodnią jest lekce- 
ważenie nawet najsłabszego przeciw- 
Fr. Romanek. 


nika? 
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WENCEKSTEEEZNEAIEBEKSWAKOCHAEI 


Pierwszy konkurs sportowy , Expressu Wieczorneqo 


Jaki będzie wynik meczu Hakoah—Ł, K. S. 
i Hakoah— Turyści. 


Nagroda I — 50 złotych 

Nagroda II — 30 złotych 

Nagroda IH — 20 złotych 

Nagroda IV — 5 biletów do „Casina 

Nagroda V — 5 biletów do „Luny“ 

Nagroda VI—5 biletów do „Reduty' 

Odpowiedzi wypisane na poniżej u- 
mieszczonym kuponie należy wrzucić 
do skrzynki „Republiki“ i „Expressu“, 
w podwórzu przy ul. Piotrkowskiej 49, 
do dnia 4 lipca r. b. do godziny 12-ej w 
południe. 


Dwudniowy występ w Łodzi mistrza 
Austrji, słynnej wiedeńskiej Hakoah, 
to „szlagier“ sezonu sportowego w 
naszym grodzie, o którym już od kilku 
tygodni wszyscy mówią. 

Zainteresowanie zawodami Hakoah 
— Turyści i Hakoah — Ł. K. S. jest w 
Łodzi ogromne, a szanse i wyniki tych 
spotkań wielu łodziankom i łodzianom 
spędzają sen z oczu. 

Redakcja „Expressu“ wyznaczyła 
za traîne odgadnięcie rezultatów obu 
meczów 6 nagród. 


ZETE EA (PR 1011 a RZEZI X DKA Dacii kak EZ ŻE DA DORY A WSZ R 


Ćwiczenia na przyrządach na wielkim placu sportowym 
w Sztokholmie. 


Aktorki i śpiewaczki paryskie 


urządziły niedawno wyścigi zutomobilowe, z których podajemy 
powyżej zdjęcia. 


- 1 MUŻWR |||. EXPRESS WIECZORN: 


Dziś 
niebywała niebywała 
premjera! premjera! 


m Wielki podwójny 14-aktowy program! 


Najbardziej lubiana gwiazda ekranu! Najbardziej lubiana gwiazda ekranu! 


podług sztuki Paul Armonta „PANNA NA WYDANIU". 
Niewyczerpana skarbnica wdzięków kobiecych. — Bogactwo New-Jorku i poż Paryża! 


Dramat sensacyjny w 7-iu aktach. Walki z arabami! Dzikie zwierzęta! 
EZUST RA RAER IRR: ZY AOR ISZARAS TOŻ 
Orkiestra symfoniczna pod Kierunkiem p. Sypniewskiego. 

KROL RETEUGROT TOTEN TP OTNYCZ EC ARIS FTRY ENR AIOR I 
Dla zaspokojenia ciekawości licznych wielbicieli Mae Murray podajemy jej adres: „New-Jork I West 67-th Street 
lub też w Hollywood, Mae Murray Palace, Hollywood Boulevard. 


a wietsz milimetrowy (na sttonie 1U szoalt., W FĘŃSCIE *U ps 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie= Zamiejscowa 5 złot 


ch es 
Prenumerata: pw — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. 2 Ogłoszenia: ; D i a Nis SPY, NEKRÓLOGI : NADESŁANE: 30 Ł BE s EEL ai Ka ` siapa 


m hówe | żaś 6 tayście 10 zł. Zamiejscowe o 30 0 
Odnoszenie dò anny 30 groszy aaea 1 k oętóksea administe nie odvówiada. Drodn» IÅ gr Potea Iwanie ofacy > groszy - Najmaiejśze 50 r 


Godziny przyjęć "edakcji 6 —7 
Telefony redakcji: 27-24,35-43, 35-44 — — 
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Za wydawnictwo .Reptublika* Sp. z ogr. odp. W. Polak: Czcionkami „Republiki“, Łódź, Piotrkowska 49%. Tłocznia, Piotrkowska 15 Redaktor odp. Jóżet Buran, 


po poł. Rękopisów nieżamówió- 
nych nie zwiąca s'ę., — = = 


fimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 procent drożej 


Ogłoszenia kolorowe (mi- | 
Telefon administracji 22-14. — - — — | 


